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  TAKA ŁADNA MALUTKA ROSY!


  Sto osiemdziesiąt trzy kroki do rzeki.


  Gnałam wjej stronę.


  Sto osiemdziesiąt trzy


  Odgłos innych kroków, dołączających do moich, nie – sadzących długimi susami po moich śladach, doganiających mnie.


  –Nie możesz pójść ze mną – rzuciłam przez ramię.


  Ale Eldric już był obok.


  –Twój ojciec to zaproponował – wyjaśnił. – Ty ija mamy przeszukać bagna, aon imój ojciec poszukają na polach.


  Sto osiemdziesiąt trzy kroki.


  –Dał mi Kule Biblijne.


  –Wtakim razie uważaj na stopy – poradziłam – bo inaczej bagna połkną cię na kolację.


  Zgrozy nie mogły go tknąć, gdy miał przy sobie Kulę Biblijną.


  –Twój ojciec mówi, że znasz moczary lepiej niż ktokolwiek inny. – Eldric biegł obok mnie bezszelestnie na swoich lwich łapach.


  Ale to było trzy lata temu. Zmieniłam się; może bagna też.


  –Uważaj, jak idziesz – przypomniałam.


  Szybko pokonaliśmy sto osiemdziesiąt trzy kroki. Skręciliśmy na ścieżkę holowniczą ibiegliśmy teraz wzdłuż rzeki.


  –Mam też Kule dla ciebie iRose – powiedział Eldric.


  Przed nami wyrósł most. Ile kroków? Rose by wiedziała. Brakowało mi tchu. Nie byłam już starą Briony, dziewczyną wilczycą, która kiedyś potrafiła bez końca gnać susami przez bagna.


  Kamyczki przy wejściu na most rozpryskiwały się pod moimi stopami, gdy próbowałam dotrzymać kroku samej sobie. Byłam zgrzana ibrakowało mi tchu.


  –Nie będziesz mogła pomóc Rose, jeśli się przeforsujesz. – Eldric ujął mnie za ramię imusiałam zwolnić.


  –Wiem, że przez prawie rok byłaś chora – wyjaśnił. – Nie potrafię sobie tego nawet wyobrazić. Proszę cię, nie przemęczaj się inie każ mi ratować też ciebie.


  Mogłabym się uśmiechnąć, ale kłopot zmostami jest taki, że najpierw się wznoszą, adopiero potem opadają, nie miałam więc siły. To prawda, chorowałam od dłuższego czasu. Miałam dziwaczną chorobę, która sprawiała, że czułam się jak dawno nienakręcana pozytywka – zkażdym dniem poruszałam się imyślałam coraz wolniej. Najgorsze było myślenie. Przywykłam do tego, że jestem bystra, anie tępa.


  Pokonaliśmy wzniesienie mostu. Teraz zgórki, na bagna.


  Bagna się nie zmieniły. Miałam szczęście, że mogłam zobaczyć je raz jeszcze, zanim pan Clayborne osuszy teren. Były dokładnie takie, jakie je zapamiętałam: niekończące się błoto iwoda, woda ibłoto, aod zachodu czarna plama drzew.


  –Rose nie zostawiła śladów – zauważył Eldric.


  Nie zostawiła, bo nie mogła. Bagno jest zbyt muliste, płynne izmienne, by utrzymać kształt odciśniętej stopy. Wkwietniu, mimo że śnieg stopniał, dalej pachnie zimą; rozpoczął się sezon błotny. Za połaciami błota iwody leżał skraj świata, gdzie powietrze robiło się sine.


  Ale ślamazara Rose nie mogła dobiec na skraj świata, nie wpiętnaście minut. Wprzeciwieństwie do mnie nigdy nie była szybka. Wskazałam na czarną plamę drzew.


  –Jest wlesie? – zapytał Eldric.


  –Na Trzęsawisku.


  Ajeśli nie Przestań, Briony. Wymyśl coś.


  –Bagna dzielą się na trzy części. Teraz jesteśmy na Mieliznach, które są płytkie iporośnięte trzciną. Rose nie stanie się tu krzywda.


  Chyba że jedna ze Zgroz


  Przestań!


  –Za ćwierć mili wejdziemy na Grzęzawisko. To część, która lubi pożerać ludzi. Jeśli nie spotkało jej tam nieszczęście, będzie na Trzęsawisku. Na Grzęzawisku stąpaj dokładnie tam, gdzie ja. Ciągnie się tylko przez dwie mile, ale każdy krok jest zdradliwy. Jak dotrzemy na Trzęsawisko, pobiegniesz dalej sam.


  Nie trzeba dodawać, że nie nadążę za nim.


  –Będzie ci potrzebna Kula – powiedział Eldric.


  Wyrwałam mu zręki zmiętą wkulę kartkę. Dziwne, że coś tak małego czyni człowieka bezpiecznym na bagnach chyba że jest się Briony Larkin, która właściwie nie jest człowiekiem iztego powodu nie potrzebuje Kuli Biblijnej. Zgrozy nie mogą zrobić jej krzywdy, bo sama budzi grozę.


  –Zatrzymaj drugą Kulę – zdecydowałam. – Znajdziesz Rose pierwszy.


  Wiatr śpiewał pośród trzcin.


  –Opani! – zawołał głos, apo nim następny: – Opani!


  Chór melancholijnych głosów wyśpiewywał teraz moje imię. Czy raczej imię, którym nazywali mnie Prastarzy wczasie, gdy byłam dziewczyną wilczycą igrasowałam po bagnach.


  –Gdzieś ty była, opani?


  –Byś ty wiedziała, jak nam się bez cię dłużyło!


  –Oj, dłużyło!


  –Słyszysz wiatr? – odezwał się Eldric. – Tak pięknie szumi wśród trzcin.


  Kiwnęłam głową. Eldric widział tylko trzciny, słyszał tylko wiatr. Nie miał drugiego wzroku.


  Drugi wzrok.


  Nie chciałam wierzyć, kiedy macocha powiedziała, że jestem czarownicą. Wiedziałam, że ma rację, ajednak próbowałam się bronić, podważać dowód, który mi przedstawiła – podawać wwątpliwość, wywracać go na lewą stronę, upierać się, że jest fałszywy. Potem podważać kolejny dowód, ikolejny, aż wreszcie macocha się zlitowała. „Jeśli nie jesteś czarownicą – powiedziała – to skąd uciebie drugi wzrok?”


  –Mów do nas, pani! Czekamy na twą słodką opowieść!
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